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Wydanie poranne. 


Rok AAAV. 


Ogłoszenia: 
Za jeden wiersz petitowy albo jego 


miesięcznie 2 korony; — za dwu- miejsce 20 halerzy. 
sazową dostawę do domu dopłaca się Za jeden wiersz pelitowy w rubryce 
60 halerzy ; Nadesłane 40 halerzy. 
na prowincji: Drobne ogłoszenia po 3 halerze za 
1 jednorazową , 1 dwnrazową słowo. Najmniejsze ogłoszenie 
R przesyłką przesyłką 30 halerzy. 
Focznie . «30K —h|36K — h Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
kwartalnie . 7 , 50, 9 ,—, i inne prywatne komunikaty po 
miesięcznie . 2 „ 50 Kronice za jeden wiersz petitowy 


W Niemczech miesięcznie 3M.50fen. 
W innych krajach miesięcznie 4 Fr. 


Rękopisów Redakcja nie zwraca. 


> f „Dziennik Polski“ — Lwów 
Adres l a plac Marjacki Ł 7. í 
Telefonu Nr. 171. 


Z Koła polskiego. 


Kolo polskie odbyła w sobotę posiedzenie, 
na którem cbradowało między innemi nad spra- 
wą przemysłu naftowego. 

Podatek domowo-czynszowy w Krakowie. 

P. Górski prowl o upoważnienie uczynie- 
mia w izbie wniosku z projektem noweli do 
ustawy o podatku domowo czynszowym i prze- 
kazania go komisji bez pierwszego czytania. 

Pos. Rotter zarzuca Kołu, że nierówno- 
miernie traktuje sprawę, gdyż odroczyło jego 
wniosek, a gotowe jest akceptować wniosek 
pos. Górskiego. Znaczy to — twierdzi mowca 
— że nie chodzi o to, sco*, lecz „kto* wnosi. 

P. Górski w odpowiedzi na zarzut, za- 
znacza, że zachodzi zasadnicza różnica pomię- 
dzy jednym wnioskiem, a drugim. Wniosek na- 
gly p. Rottera był formą niezwykłą, nigdy przez 
Kolo p lskie nie używaną, ale jedyaie przez par- 
tje prowadzące obstrukcję. Takie też wnioski 
doprowadziły parlament do upadku. Na tę więc 
drogę Koło polskie mie wejdzie. Zresztą pomi- 
mo tej niezwykłej formy, wniosek p. R ttera 
przyszedlby później pod obrady, bo dociero po 
wszystkich innych naglych wnioskach. Wniosko- 
dawca podnosi także, że jego wniosek zawiera 
już szczegółowo opracowany projekt noweli. 

Posel hr. Wodzicki zwraca uwagę, że 
chodzi o pewne rokowania z rządem w tej 
sprawie i prosi, by zostawić komisji parlamen- 
tarnej swobodę uczynienia wniosku w izbie. 
Do wniosku trgo przychyla się pos Górski. 

Koło powzięło w tym duchu uchwałę. 

Kanał Wiedeń Kraków. 


P. Rotter zapytnje, czy jest prawdą, że 
budowę kanału Bogumin Kraków odroczono do 
drugiego okresu bndowlanego dróg wodnych. 

P. Rapoport oświadcza, że obawy te 
są nienzasadnione. Z całej sumy, jaka była do 
dyspozycji na pierwszy okres budowy, t. j. do 
r. 1912, s ydzieloną została kwota 30 miljonów 
k. na budowę galicyjskiej części. Odpowiada to 
z niewielką różnicą kosztorysowi tej linji. Za- 
tem kanal do Galicji ukończony będzie w pier- 
wszej epoce. Budowa rozpocznie się w Krako- 
wie niezawodnie jeszcze w r. 1904. 

Minister dr. Piętak oświadcza, że dzien- 
niki zamieszczają rozmaite fałszywe informacje 
w tej sprawie, które szkodzą tylko usilowaniom 
i staraniom Koła polskiego i zapewnia, że spra- 
wa jest zalatwiona. (W sprawie budowy dróg 
wodnych i intryg Niemców przeciw Galicji za- 
Rz" artykuł w numerze popołudniowym. 
P. M. 


Regulacja rzek. 

P. Eugenjusz Abraha mowicz zapytuje 
w jakiem stadjum znajdnje się sprawa regu- 
lacji rzek. 

Minister dr. Piętak odpowiada, że namie- 
stnik otrzymał już kredyt na wstępne roboty. 
Organizacja stałej komisji jest w toku. Namie- 
stnik ma pieniądze i ma sily urzędnicze. Idzie 
jedynie o to, by siły krajowe spełniły swe za- 
danie. 

P. Rappoport uzupełnia to wyjaśnie- 
nie zapewnieniem, że regulacja rzek rozpo.Znie 
się na wicsnę r. 1904. 

Kolej, a przemysł naftowy. 

„Następuje dalszy ciąg dyskusji o wniosku 
hrabiego Wodzickiego co do przemysłu nafto- 
wego. 

P. Gniewosz podnosi, że rząd powi- 
nien założyć rezerwoary dla przechowywania 
przedewszystkiem zwyżki produkcji nafty na 
przyszłość i dla łatwiejszego i lepszego zbytu 


Dziennik Polski 


wychodzi 2 razy dziennie. 


produkowanej mafiy. Rząd może także wply- 
nąć na interesowanych w sprawie zawarcia 
ugody. 

Pos. Piepes-Poratyński przypcmina, 
że już w mowie o etacie ministerstwa kolei 
omawiał tę sprawę. Proponowaną rezclucję o 
przyspieszenie prób z opalem naftowym dla 
lokomotyw izba poselska wówczas uchwaliła. 
Minister Wittek, odpowiadając na to przemó- 
wienie, przyrzekł był poprzeć tę sprawę. Rzecz 
się tak przedstawia: Towarzystwo „Ropa* o- 
świadczyło, iż ceny nafty, względnie odpadków 
naftowych unormuje w ten sposób, że różnica 
cen nafty i węgla zdola zamortyzować koszta, 
poniesione na przeistoczenie lokomotyw i bu- 
dowę rezerwoarów. Obecnie żąda ministerstwo 
kolejowe od Towarzystwa „Ropa“, by k votę 
450 000 koron na te koszta złożyło, czego To- 
warzystwo uczynić nie może. Przy tej sposo- 
bności broni mowca dyrektora Wierzbickiego 
przed podniesionymi zarzutami. — Jako prezy- 
dent izby handlowej miał bowiem mowca nie- 
jednekrotnie sposobność poznać przychylność 
jego dla przemysłu krajowego. 

P. jędrzejowicz cświadcza, że samo 
używanie nafty do opalania lokomotyw nie wy- 
ratuj: jeszcze przemysłu naftowego, wnosi prze- 
to, by Koło za pośrednictwem prezydenta gabi- 
ntu i ministra skarbu, staralo się wpłynąć na 
porozumienie międ y producentami; prócz tego 
należałoby starać się O inne jeszcze bonifikacje 
dla tego przemysłu. Wr:szcie wnosi wybór sta- 
lej komisji dla przemysłu naftowego, złożonej 
z 3 członków. 

P. Stwiertnia zaznacza, że od szeregu 
lat odbywają się próby nad usunięciem dymu 
z węgla. Gdy był jeszcze w Salcburgu, widział 
próby opalania naftą. Próby się udały. Nie 
trzeba zapominać, że zaprowadzenie opału naftą 
sprzeciwia się interesom baronów węglowych 
i stąd też wynitaią główne trudności. Deputa- 
cja do ministra W.tteka powinna być nieliczną. 
Wnosi, hy udali sę do ministra kolei prezes 
Koła w towarzystwie wnioskodawcy hr. Wo- 
dziekiego. 

P. Evg. Abrahamowicz podnosi, że 
wiadomo mu, iż na kolei arlberskiej próbowa- 
no naftą opalać lokomotywy, które to próby 
dały dodatnie wyniki. 

Giżowski wywodzi, że nietylko zwiększenie 
produkcji nafty, ale szczególnie brak opieki dla 
przemyslu naftowego i konkurencja nafty ru- 
muńskiej i rosyjskiej powoduje spadek cen nafty. 
W czasie największej produkcji, gdy w Bory- 
sławiu dotkliwie dal się uczuć brak wozów kole- 
jowych, nasze wagony transito przewoziły naftę 
rumuńską. Rosyjscy producenci zawierali kon- 
trakty z węgierskiemi rafinerjami a rząd wę- 
gierski zwrócił zapłacone cło od nafty rosyjskiej. 

Minister dr. Piętak broni również dyre- 
ktora Wierzbickiego przed zarzutami. Twierdzi 
też, że ma przed sobą ofertę tow. „Ropa“, któ- 
ra opiewa w tym ducbu, że tow. chce ponieść 
koszta rekonstrukcji lokomotyw. 

Przemawiali dalej pp. Niementowskii 
Czaykowki który zwraca uwagę na różnice 
taryfowe węgla i ropy, dalej p. Glłąbiński, 
który zwraca uwagę na to, że komisja progra- 
mowa przygotownje wnioski w sprawie taryf 
od nafty. 

P. Wielowieyski radzi pozostawić ko- 
misji parlamertarnej sposób załatwienia sprawy 
z ministerstwem. Mówi o taryfie transportu na- 
fty w stosnnku do ianych artykułów. 

P. Piepes-Poratyński powołuje się 
na swoje przemówienie i odpowiadając min. 
Piętskowi, tłómaczy, że ofertę tow. „Ropa“ 
nalsiy rozumieć w ten sposób, iż „Ropa“ po- 


60 halerzy. 


Numer pojedynczy: 


we Lwowie WE prowincji 


poranny ..3 halerze | 5 halerzy 


wieczorny. . 8 halerzy | 10 halerzy 


stawi take ceny nafty, które pozwolą na amor- 
tyzację poniesit nych kosztów, nie, zaś, że sama 
te koszta pcnirs'e. Zwraca także uwagę na to, 
że zapewne b.dzie mowa o rezerwoarach po- 
trzebnych na stacjach. Te rezerwoary nie wy- 
magają wielkich kosztów, a tow. „Ropa* — 
jak sądzi — i te koszta przez cenę zamortyzu- 
je. Popiera wniosek pos. Jędrzejowicza w spra- 
wie wyboru komisj, domaga się jednak, by 
liczyła pięciu członków. 

P Jaworski reasumuje sprawę i oświad- 
cza się także za tem, by komisja składała się 
z 5 członków. 

Koło uchwaliło wydelegować prezesa i hr. 
Wod:ickiego do ministra kolei, do s'al) zaś 
komisji, która ma czuwać nad interesami prze- 
mysłu naftowego, wybrało posła br. Wodzi- 
ckiego, Giżowskiego, Śtwiertnię, Eag. Abraha- 
mowicza i Jędrzejowicza. 

Pomijanie przy awansach urzędników 
polskich. 


P. Gniewosz porusza sprawę pomi- 
jania urzędników polskich przy awansach do 
władz contralnych. 

Sprawy meljoracji gruntów. 

P. Śozański przedkłada  memorjal 
banku  meljoracyjnego w sprawie uwolnienia 
gruntów meljoracyjnych od podatków i poleca 
sprawę tę komisji parlamentarnej i budżetowej 
jako jeden z najważniejszych postulatów kra- 
jowych. 

Taksy przenośne. 

P. Starzyński zglasza wniosek w 

sprawie obniżenia należytości przenośaych. 
Sprawy m. Tarnopola. 

P. Dulęba porusza sprawę szkoły budo- 
wy maszyn w Tarnopolu. Pragnie, by sprawę 
tę uważano za sprawę krajowego znaczenia. 
Prosi też o npoważnienie do czynienia u rządu 
dalszych w tej sprawie kroków. Dalej domaga 
się rozszerzenia dworca kolejowego w Tarno- 
polu, a to z funduszu inwestycyjnego, wreszcie 
żąda budowy gmachu gimnazjalnego w Brze- 
żanach. 

Memorjał fabrykantów konserw w Galicji. 

Po zalatwieniu kilku jeszcze spraw po- 
mniejszych pos. Henzel i Głąbiński przed- 
stawili memorjał fabrykantów konserw w Ga- 
licji w sprawie dostaw dla armji, przy których 
przemysł galicyjski w niezwykly sposób jest po- 
krzywdzony. 

Prezes Jaworski oświadcza, że sprawa 
ta jest mu znaną i że imieniem Kola z całym 
naciskiem ją pop'ze. 

Na tem obrady zakończono. 


Sytuacja. 
(Telegramy „Dsiennika Polskiego*. 

Wiedeń 24 listopada. W sobotę obra- 
dowali niemieccy posłowie z Czech przez 4 go- 
dziny nad sformułowaniem swych żądań. We 
wtorek o godz. 6 wieczorem obrady będą dalej 
prowadzone. Wśród niemieckich posłów ma pa- 
nować w Sprawie narodowych żądań zupełna 
jedność. 

Wiedeń 24 listopada. Dr. Kramarz 
wyraził się o sprawie kwestji językowej w Cze- 
chach wobec jednego z korespondentów, jak 
następuje: kwestję językową w Czechach mo- 
żnaby dość łatwo wedlug naszych życzeń roz- 
wiązać, gdyby Niemcy okazali nieco odwagi. 
Tylko z obawy przed Wszechniemcesmi okazują 
się oni w tej sprawie iniransigeni. Kwestję ję- 
zykową należy w ten sposój uregulować, aby 
nie było potrzeby powracać do niej w przy- 


szłości. Byłoby to nieudaną próbą, gdyby ktoś 
chciał nas zmylić; przemódz sie nie damy. 

wiat a zwlaszcza Ausirja' powinra się 
przekonać, że tylko umiarkowane żywioły roz- 
maitych narodowoś i mogą utrzymeć ogzysten- 
cję naszego państwa. Wiemy o tym obowiązku | 
i tej potrzebie. Wobec tego nie możemy po- 
pi'rać żadnego rzadu, który się wsha stworzyć 
nam przynależne stanowisko. — Niemcy twier- 
dzą zawsze, że takie dwa narody jak Niemcy 
i Czesi, mogą się wobec siebie znajdować tyl- 
ko w stosunku młota i kowadła. To jest fal 
szywe pojmowanie. Nasze tradycje wykluczają 
podobne egristyczne tenden‘ je. 


Otwarcie sanatorium dla chorób 


piersitw ych. 
(Telegr. Dsien. Pol.) 


Zakopane 23 listopada. Dziś rano 
o grdz. 10 ej rozpoczęła się urcczystość po- 
święcenia sanatorjum. W pięknej sali, czytelni 
zakladu, zebrali się uczestnijy: Marszzlek kraj. 
Andrzej Pctocki z małżonką, namiestnik br P.- 
niński, prezes rady nadzorczej sanaterium Kon 
stanty Potocki, zastępca prezesa rady nadzor- 


czej Adam Krasiński z żoną, przedstawici:le 
władz, wybitni lekarze polscy, redaktorowie 
dzienników. 


Mszę św. odprawił miejscowy proboszcz, 
ks. kanopik Kaszelewski, który też wypo- 
wiedział piekną p'zemosę, życzą: opieki i blv- 
gcoslawieństwa boskiego tutejszym chorym. 

Zwiedzano szczeęóiowo zakład, a podczas 
tego hr. Adam Krasiński wypowiedział mo- 
wę, wykazującą pctrzerę jak majbardz'ej ener- 
gicznego zwalczania pruźlicy i budowania dal- 
szych sanatorjów. Mowę swą zakończył. temi 
słowy: „Oby to słońce, które tak ładaie świeci 
nad Zakopanem i nad zakladem naszym świe- 
cilo i ogrzewało promieniami swemi wszelkie 
przedsiębiorstwa ku pożyikowi ogólnemu i ku 
pożytkowi kraju. 

Obecni w liczbie kilkudziesięciu, polscy le- 
kurze, po zwiedzeniu zaklsdu podpisali proto- 
kól, zawierający oświadczenie, że zakład nasz 
w porównarin z najnowszymi, najsłynniejszymi 
zakładami Zeyranicznymi w Diczem im nie u- 
stępaje, ani pud względem darów przyrody, ani 
pod względem swoich urządzeń. 

Po zwiedzeniu, odbyło się śniadanie w ja- 
dalej sali zakładu. Toasty wznieśli: Kcastanty 
Potocki na cześć namiestnika i marszałka 
krajow go; namiestnik br. Piniński na po- 
myślncść rozwoju sanatorjum ; marszałek hr. 
Potocki podnosił potrzebę zgodnej pracy i 
harmonijnej łączności miejscowych czynników. 
zakończył saś haslem na pomyślaość i rozwój 
Zakopanego. 

Dyre tor sanatorjam dr. Dłuski wzniósł 
zdrowie przemysłowców, wykonawców urządzeń 
w sanatorjnm ; prezydent m. Lwowa dr. Ma- 
łachowski podnosił potrzebę budowy dalszych 
sanatorjów. Pref. Baranowski z Warszawy 
w imieniu lekarzy pclskich pedniósł znakomite 
urządzenia sanatorjum i wniósł zdrowie dyre- 
ktora i dyrektorowej Dłuskiej. Dr. Zeńczy- 
kowski imieniem 22 pacjentów sanatorjum 
toastował na powodzenie zakładu. Jan hr. P o- 
tocki z Rymanowa wzniósł toast na cześć du- 
chowieństwa i lekarzy; Adam Krasiński na 
cześć prasy. Prezes tow. dziennikarzy polskivh 
Adam Krechowiecki dzięrował. Zakończył 
dr. Dinski podziękowaniem g ściom. 

N.deszło wiele depesz gra'ulacyjnych, od 
Paderewskiego z Londynu, dra Frontzaki z No- 
wego J rau, radcy dwoiu E ssla z Pragi, od 
dyrekiorów sanatorjów zagranicznych, polskich 
towarzystw lekarskich, lekarzy kijowskich i bar- 
dzo wi lu lekarzy. 

Na podniesioną podczas toastu nrzez p. na- 
miestmka propozycje, wysłano do Paderewskie- 
go w odpowiedzi na jego telegram g'atulacyjny 
następującą d+p-szę: Suzerze za przesłane ży- 
czenia dziękując, za-yłamy temu który od po- 
czątku ofi:rnością, słowem i g rącem uczuciem 
poper:ł nasze usłowania, naszemu znakómite- 
mu aitvś ie i serdecznemu obywatelowi serde- 
czne : Bog zapłać! Telegram iea podpisali: na- 
iniestnik, marszalek, rada nadzorcza, dyrekcja, 
lekarze obecni, pacjenci, prezes Tow. dziennika- 
rzy pclekich Krechowiecki, goście sansrtorjum. 
„ . Zakopane 24 listopada. Namiestnik od- 
jechał wczoraj. 
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Marszałek Potocki zwiedzał wczorej Zako- 
pane, szkolę koronkarską, szkolę przemysłu drze- 
wnego, instytucje różne, rotkoty około regulacji 
Zakopanego. 

Dziś rano jedzie wraz z żoną do Morskie- 
go Oza celem zwiedzenia niedawno ukończonej 
drogi krajswej, w środę wraca do Lwowa. 


ŁAC PRZ, TA 


Z sejmu węgierskiego. 
(Telegram .,Dziennicta Poiskiz40"). 
Budapeszt 24 listopada. S'jm we- 

gierski prowadał w subotę w dalszym ciągu 

dyszusję nad af.rą d'v. N ssiegu. Dep. Reich 
ze slronnititwa niezawisłości oświad:za się za 

v tam mniejsześci komisji dla nietzkainości po- 

selskiej, ponieważ włada dyscyplinarna woj 

skowa, klóra może skazać także na karę wię- 
zienia, narusza rietysalność poselską. 

Dzp. Hodassy wystepu,.e za wnioskiem 
większości komisji, bn właściwie nie ma tu me- 
wy o naruszeniu nietykaloości posel-kiej, lecz 
w rałej aferze widzi mewta jedynie usiłowanie, 
dążące do uniemożliwienia śpiewania na We- 
grzech bymnu cesarskiego: „Boże wspieraj!" 
Jako środka przeciw terau używa opczycja niz- 
tykałacści poselskićj, którą chce rczszerzyć na 
sprawy dyscyplinarne i honorowe (protesty), 
co jednak rozluźadoby bardzo karność woj- 
skową. 

Der. Barabas? odpiera insynuaeje dep. 
H>dossy'ego i prete:tuie przeciw temu, jakoby 
zfera Nesa'ego miala bsć d-momstracją przeciw 
hyvmnowi cesarskiermu. Armja dopuściła się na- 
dużycia wo ec Nessi'ego, pocią ając go d> od 
powiedzia'ności za czyaność, która mie podl ga 
karze. Dal-j żalil się mowca, iż honwedzi pod 
rządami ministra Fejeryv«ry'egn cofnęli się pod 
względ+m narodowym. Mui:ter F-jervary jest 
tęgim Żołaierzew, j dnakże w dus y jest Au- 
strjakiem. Za kilsa obr:żejący h wywedów 
o hymnie cesarsk iu przywołał mo wcę prezyd:nt 
do porządku. W końcu dep. B:ratasz czyni 
wnio:ek, domaqający sę. aby izb: orzekia, iż 
postę: owanie gen. Bhaca wch*c Nessi'ego jest 
f«klycznem naruszeniem nietykaln ści poselskie:, 
oraz wzywający rząd, aby surowo ukarsł za to 
generala i zdał o tem sprawę izbie. Na tem 
obrady przerwano. Następne posiedz ne dziś 
w poniedzialek. 


Sie transit. . 
(Telegram „Dziennika Polskiego") 

Wiedeń 24 |'stopada. W ostatnim nu- 
merze QO:.tdeutsch: Rundschau donosi na v Iny 
redaktor i wydawca tego dziennika posel Wolf. 
że pismo to przeszło na wl-sneść p. Józefa Fa- 
bera. W pożegnalanem słowie do (zy'eloików 
powiada Wolf, iż jego d:wniejsi przyjaciele w 
dzisiejszej swej wielkiej bu nemu nenawiśi 
pragną go zniszczyć fizyczni:. polityczne i ma- 
terjalnie. To go sklnniło dò ustąoienia z wyda- 
wnictwa pi-ma i spodziewa się że t raz wspól 
pracownicy Ostdeutscher Rundschau tędą uwol- 
nieni od wszelki h nap ści, na które byli na- 
rażeni póty póki, na czele pisma widn ało na- 
zwisko Wolfa. 

Nowy wydawca Józ: f Faher jest wlaś'icie 
lem drukarni, wydawcą Niedervestery. Presse w 
Krems, oraz pismo Deutsche Warte w D .źnie. 
Faber nie jest ani Wszech: iemcem, ani pod 
względem politycznym bard:o radyk: lnie uspo- 
sobionym J-st cn założycielem nic mieckiej par- 
tji przemysio wej. 


Śmierć króla armat 

W sobctę o godzinie 3-ciej popcłud 'iu zmarł 
wskutek ataku ap: plektyczaego,  najviękssy 
przemysłowiec niemiecki, właści jel dlugiego 
sz'regu fabryk, kopelń, hut it. d. F yd-ryk 
Afred Krupp, zwany powszechnie „tro'em 
armat". Urodził się w r. 1854. a kierownictwo 
prz: diiehiorstw, po Śmierci swego cjca, objął 
w r. 1887. Prowadził je znakomicie, pedniósl 
ih znaczenie, podw'ił je, a wyrcbami swemi 
zalowal Świat czły. Z f rtów Gibraltaro, z ba- 
teryj portu w Zanzinarze, 
mich st:teów wojennych wszystkich fl t grzm a- 
iy armaty Kruppa. Dla wszystkich pr-wis 
państw dostarczał tych Śmiercionośnych p Zy- 
rządów. 

O fenomenalnej wproat rozległości jego 


z pokładów olbrzy- ` 


przedsiębiorstw, możn» mieć wyobra>enie, jeśli 
się wyliczy chociaż ni-które z większych przede 
sięwzirć które do firmy Kruppa nal'żały; a 
więc: f bryka stali w Essen; warsztaty stalowe 
w Amen w Westlilji; warsztaty Griusona w 
B ekau; buty w Dnisburgu, N'uwied, E gers i 
Rheinhausen; huta i fabryka m:szya w Sayo; 
4 knpalne węgla; przeszła 500 kopalń żelaza; 
kopalnie Żelaza w Blbao w Hszpanii; roz- 
maite kamieniołomy; 3 parowce; 7aklsd bu- 
dowy okrętów i fasryka maszyn „Girmania“ 
w Berlinie i K lonji itd. Liczba robotników za- 
|tyrh w przedsiębinrstwąch Kruppa wynssła 
50000. W E:n tylko pracuj: okalo 26 000 
ratrtników. W f'bryce esgeńsciej bylo w roku 
1895 w ruchu 408 maszya parowych o sile 
36.561 kreni. Długość pasów tranamisyjnych wy- 
ausila 600 kilsmetrów. W r. 1895 -96 zużyto 
przeszła miljen ton węgła i koksu. Do 1 sty- 
cznia 1899 r. destarcył Krupp państwom na 
cułym świecic 38478 dzial. 

W ostatnich czasach, jak wiadomo, pisma 
socjalistyczne podniesły przecim Kruppowi roz- 
maite zarznty, a dziennik Vorwärts napisał, iż 
Krupo podczas pobytu swg na Capri, do- 
puszczsł sę rozmaitych zbrodni przeciw oby- 
cza,ności, za Co został rawet z tamtąd wyda- 
lony. Włoski minister spraw zewrętrznych, Pri- 
n tti, do którego redakcja mopach jakiego Newe- 
s'e Nachrich'eńn zwiócila się z zapytaniem, czy 
wiądemeść Vorwärts jest prawdziwą, odtelegra- 
fowal, że Krupp wcale nie by! z Capri wyda- 
lenv. Kupp wniósł przeciw redakcji d:iennika 
Purud.ć: Szarge o obrazę czci, ale «d ' glosze- 
nia przez Vorudrts owego artykułu, byl bardzo 
podrażniony i pie jest wykiuczone, że te cieżzie 
zarzuty przyczyniły się do jego śmierci. Również 
ha'd:o niekorzystnie wplłynęla na niego : horoba 
żony, którą przed kilan dniami musiano od: 
wuźć də jednego z zakladów psychiatry- 
czuych, z powodu choroby nerwowej. 


(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 


Essen 24 listopada. .Żona zma”leże 
Krup a przybyła wczoraj przed p« ludniem. 

Essen 24 listopada. Wczoraj raro ode 
tyl: się tu zgromadzenie około stu 'hrześ j :ń- 
stkich stowarzyszeń robotniczych. II 'hwalone 
wysłać depeszę kondolencyjną do wdowy. 

P.grzeh śp. Kruppa odbędzie się w środę 
o godz. i0 rano. 

G-sarz Wi'h:lm na wiadomcść o śmierci 
Krus pa przesłał na ręce rodziny depeszę kondo- 
lencyjną. 
z W OO 


- DEPESZE 


telegraficzne i telefoniczne, 


Choroba cesarza 

Wiedeń 24 listopada. Polepszenie w sta- 
nie zdrowia cesarza ciągle postępuje naprzód. 
Wczoraj odbył cesarz dluższą przechadzkę po 
parku schónbruńskim. 

Op"ra Koczalskiego. 

Akwisgran 24 listopada. Opera Raula 
K czalskiego „Rymond”, którą tu wczoraj przed- 
stawiono po raz pierwszy, uzyskała wspanialy 
su ces. Obecnego na przedstawi: niu kom »ozytora, 
wywoływano po każdym akcie wśród burzli- 
wych oklasków. 

Z kortezów. 


Madryt 21 listopada. Na onegdajszem 
posiedzeniu 1zby poselskiej przyszło do hardzo 
barzliwych scen. P. Romero uczynł wniosek 
o wybranie komisji celem przeprowadzenia óle- 
à twa w sprawie nieprawidlości popelni' nych 
przy sprzedaży losów państwowych. Posłowie 
karlistyczni domagali się postawienia gabinetu 
przed trytuoal stanu. P. Romero ccfoął naetę= 
pnie swój wniosek, atoii burza w izbie mimoto 
trwała dalej. Między posłami konserwatywnymi 
a liberalaymi wybuchła tak gwaltowna sprze- 
c ka, że prezydent zemknął posiedzenie. 


Nowa defrandacja. 


Drezno 23 listopada. W dyrekcji nie- 
miecko-anstrjactiego towarzystwa żeglugi od try=- 
to msalwersacje, których dopuszczał się dyrektor 
dr. Gustaw Ri'hter. Rada nadzorcza Tow. o- 
głosiła komunikat, w którym donosi, że dr. Ri-- 
chter został z posady swej usunięty i że prze- 
ciw niemu toczy się śledztwo. 


m. — 


Katastrofa kolejowa. 

Paryż 24 listopada. Wczoraj rano na 
stacji Luseray pociąg towarowy najechał na 
pociąg osobowy. Obaj maszyniś'i i jeden pa- 
lacz zpgicęli. Trzy osoby ze służby kolejowej 
i dwaj podrćż'i są ranieni. 

Strejki francuskie. 

Sevanton 24 listopada. Górnicy poro- 
zumiewają się z wiaścicieliami kopauiń o zaże- 
gnanie sporu, niezależnie od zwoł:nej przez 
prezydenta Rocs velta konferencji. Poń:tawą 
obrad ma być podwyższenie pracy o 10% i9 
godzinny dzień pracy. 

Rawolucja w Kclumbji. 

Waszyngton 24 listopada. Sakretarz 
urzędu marynark: otrzymał od admirała Cəseya 
zawiadomienie, że rewolucją w Kolumbji już za- 
eńczona. 

Samohójstwo. 

Budapeszt 24 listopada. W Miskolczu 
zastreił się jednoroczny ochatnix z 65 p. p. 
Józef Farkas, z obswy przed tem, iż będzie 
zmuszony drugi rok slużyć. 


Rzym 24 listopada. 
skup wa;-zawsti ka. P piel. 

Rzym 14 listorada. 
Siedlecka, 
retanek, 

Rzym 24 listopadą. Kardynał Alojzy Ma- 
fela zm rl oneg'aj nagle. 


| 


KRONIKA. 


Diariusz lwowski 

Poniedziałek 24 listopada. 

Powszechne wykłady 
ekie: W zakladzie. chemicznym (ul Dług'sza 6) 
od godziny Ta — 8a wieczorem, dr. Pia- 
secki: „Fizjologja ćwiczeń cielesoych® z obrazami 
świetlnymi). — W szkole realnej (ul. Kamienna 2) 
od godziny 7'/4 8Y, wieczorefm, prof. dr. A. Zp- 
per: „Grillparz*ra arcydzieła dramatyczne na tle 
jego życia i epoki". 

Teatr miejski: „Zaczarowane koło”, baśń 
dramatyczna. Początek o godzinie 7 wieczorem. 


Pszybył tu azcybi- 


Umarła tu Mztka 
założycielka zakonu polskich Naza- 


uniwersyte 


Kalendarz Poniedziałek 24): Jana od krz. — 


Dorosława. (11): Myny mucz. Wschód sl ńca 
© godzinie 7 minut 27, zachód o godzinie 4 
minut 8. 

Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłota 
— 79R Pogoda. 


Zatwierdzenie wyboru Cesarz zatwierdził 
wybór dra Jana Steca, adwokata krajowego w Tar 
nowie, na zastępcę prezesa rady powiatowej w Tar- 
nowie, a Piotra Szczepańskiego, właściciela dóbr 
w O:nianach, na zastęp: € prezesa rady powiatowej 
w Tinmarzu. 

Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
w krajowyn szpitalu św. Łazarza w Krakowie, se- 
knndarjuszem Ji kl dra Hermana Goldberga, se- 
kuodarjaszem I bl., praktykanta etatowego dra Ant. 
C:ajtowskiego sekundarjuszem II kl, praktykanta zaś 
bezpłatnego dra Leona Fiirbeks, praktykantcm eta- 
towym. 

Dalej zamianował wydział krajowy lekarza-oku 
listę w Stanisławowie dra Jana Krentza, sekund rju- 
szem S"pitala pows:echn*"go w Stan-sła wowie. 

Teatr lndowy miłośników sceny. Dziś o 
godzinie 6 wieczorem odbędzie się nadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków Towarzystwa „Teatr 
ludowy m lośniaów sceny* we Lwowie, w gmactu 
Towarzystwa „Pedagogicznego“. Na porządku dzien- 
nym : Olczytanie protokołu. Sprawozdanie skarbnił a 
Sprawnzdanie z c?ypności. Udzielenie wydziałowi 
absolutorjom. Wybór prezesa Tówurzystwa. Sprawa 
reorganizacji. Wnioaki i interpelacje. W razie nie- 
dostatecznego kompletu, nadzwyczajne walne  zgro- 
madzepia odbędzie się tego semego dnia o godzinie 
7 wieczorem, jako powtórnie zwołane. 

Zaginiony głuchoniemy. Doia 28 listopada 
1891 r., szewe z Tlusteńk:ego w powiecie Housia- 
tyńskim, Jó:ef Kulczycki. przywiózł do Lwowa swo, 
jego głuchoniemego, zdradzającego oblątanie brata 
Grzegorza, celem nmiesz zenia go w tutejszym po- 
wszechnym względnie w Kulperkowstim zakladzie. 
Przyby wszy do Lwowa, spotkał się z niejakim Emi- 
lem Mudreckim, byłym strażnikiem meg statn, który 
dowiedziawszy się o eo chodzi, Odradz.) Kułczyckie 
mu oddania brata do ńżpitaia, leca poradził mu, 


DaaUANIR POLAM z dnia 24 listopada :402 . 


2. 


aby go oddał do zakładu brata Alberta, a zarazem 
ofiarował się ułatwić przyjęcie cborego do tego za- 
kladu. Zażądał tyiko od Kulczyckiego kwoty 6 kor. 
rzekomo na wpis Kulczycki dał mu żad:ną kwctę, 
a Mudrecki zaprowadził Grzegorza do zakładu Brata 
Alberta, a wróciwszy, oznajmił czeksjącemu na 
bramie Kulczyckiemu, że brat jego zostzł przyjęty. 
Gdy Kulczycki po 11 lata:h przyjechał wczoraj do 
Lwowa i zgłosił się w zakładzie Brata Alberta, ce- 
lem zabrania Grzegorza do domu, powiedziano mu, 
że go tam nie ma i w księgach nie ma śadu by 
był tam kiedy. Mulrecki, do którego zgłosi się 
Kulszycki, porzątkowo wypierał się wogóle znajomo 
ści z nim, następnie jednzk przyznał że Grzegorza 
w zakludzie umieści, nie wie jednak, to się z mm 
stałe 

Otwarcie wystaw. W ssbotę, w obecności 
ministra oświaty dra Hartla, otwarto wystawę zimo- 
wą w austrjackiem muzeum dla szluki i przemysłu, 
a w obzcności ministra handlu otwarto wystawę 
świąteczną wiedeńskiego towarzystwa sztuki. Przy 
sposobnoś i tej br. Call wypowiedział mowę, w któ 
rej wspomouał o wielkim sukcesie, jaki odniósł 
przemysł austrjaeki na wystawach w Londynie i Tu 
rynie. 


(Pierwszy koncert Towarzystwa muz. w teatrze 
miejskim — Z Filharmonji.) 

Wszyscy ci, którzy nie zgadzają się na wyko- 
nywanie utworów Wagoera w sali koncertowej, po- 
winni także, chcąc być legi zuymi i... bezstronnymi, 
wystap Ć przeciw graniu symf nji w teatrze. Jednak że, 
co do mnie, nie widzę zupełnie powodu do dysku- 
towania o k=estji, która w zachodniej Europie już 
dawno została załatwioną Nietylko bowiem oddawna 
orkiestry operowe grywają także w salach teatral- 
nych symfonje (przytaczam jako dowód cboćby iyiko 
koncer y abonamentowe w operze berlińskiej, nie 
mające nic wspóloego z koncertami w berlińskiej 
F.ibarmonji), lecz również we wszystkich prawie 
stelicach europejskich, posiadających przecież stałą 
operę, wykonywują w salach koncertowych ustępy 
z nper Wagnera a nawet całe opery, a to l: tylao 
z tego powodu że publiczność teraźiejsza pragnie 
ohecnie przeważnie tylko Wagnera, a żadna dyrekcja 
opery tym żądaniom zsdosyć uczynić nie może. 

Muzyka wsgneromska wszystkim  prefanom, 
a nawet dyletantom wydaje się tak trudną do zro 
zumiecia, że powinna być popul»ryzowaną ak naj 
więcej aby megl: pomyślnie wyrugowsć wszytkie 
niesmaczne ku: lety operetkowe, lub brukowe w ro 
dzaju np. „Hast du nieht den klein Kobn gesehen*, 
lub inne tym podobne — passez-mo: le mot — 
paskudztwa. Tej populryzacji *oże najlepiej doko- 
nać -ala koncertowa, zwlaszcza tam, gdzie nie ma 
opery W Paryżu np. spotykałem się często z tem 
zdaniem ludzi bardzo inteligentnych i muzykalnych, 
że „o wiele przyjemniej sluchać jest Wagnera 
w sali koncertowej, gdyż można się zupełnie poddzć 
wrażeniom prawdziwej czystej muzyki, podczas, gdy 
na scenie akcja, oraz tak bogata u Wagnera strona 
dekoracyjna, odciągają uwagę słuchacza od najpię 
knie'szych nieraz subtelncści muzycziych. Jeżeli zaś 
kogoko! wiek bądź razi ukazujący się we fra u Sieymtund, 
alko Hunding powinna mu tak samo wydść sę 
śmieszna jakaś Zerlini, Azucena, lub Aida w toa 
lecie b:łowej. Dalejże więc, wyrzucić z sali kon 
certowej wszystkie włoskie arj: operowe | Jak logika, 
to logika. 

Nie chciejmy więc być plus catholiques que le 
pape i zadowolmy się taką muzykzlnością i takimi 
koncertami, jakie są n. p. w Lipsku lub w Berli- 
nie Obyśmy tylko takie mieć mogli! Również nie 
powinne nas wcale obchodzić kwestja, czy instytucja 
urządz:jąca koncert nazywa się „Towarzystwo muzy 
czne *, czy „Filtrsrmonja* ,czy też „Dyrekcja teatru“, tylko 
gdzie jest lepsza muzyka. Ta instytucja, która da 
nam elyszeć najlepsze utwory w najlepszem wykona- 
niu, będzie miała największą rację bytu. Najlepiej 
byłoby, aby wszystkie ją miały. 

Jednakże instytucje muzyczne nie potrzebują 
sobie nawzsjetm przeszkadz-ć i tak n. p. galicyjskie 
Towarzystwo muzy zne mogłoby lepiej, w obec wiel- 
kiej ilk ści koncertów orkies ralnych we F.lharmoniji, 
uprawiać utwory choralne (tylko z lepszemi solistka 
mi aniżeli wczoraj). a mianowicie muzykę kamer»lną. 
Pozwalamy sobie także radzić temnż Towarzystwu, 
aby nie nrządzsł» więcej koncertów w teatrze, z po 
wodn bardzo niedobrej tam akustyki. Pomimo. iż 
estrada wysuniętą była daleko wprzód, instrumentów 
dętych prawie wcale nie było słycbać. Może byłoby 
lepiej zostawić orkiestrę w tyle, tylke urządzić nad 
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sceną sufit? Zresztą orkiestra, która była zlożoną 
w części z amaterów, nie może wytrzymać konku- 
rencji z orkiestrą Filharmonji, która miała już spo- 
sobność zn:komitego zespolenia się, może ciągle 
jeszcze nad sobą pracować i do ęoraz to większej 
dążyć doskonałości. Podziwiać należy dyrektora Sol- 
tysa, że ze swojej zbiorowej orkiestry tyle jeszcze 
pięknych zdałał wydobyć momentów; jedno tylko 
mógłbym mu zsrzusić, t. j. zbyt powolne tempa. 

Jsko solstka wysiąpiła we wczorajs ym kon- 
cercie Towerzystwa znana we Lwowie śpiewaczka 
koloraturowa pan: Anna Floriani i wykonaniem 
wielkiej arji z „Wulaego strzelca”, oraz poloneza z 
„M gnion* odnii sla wiele sukcesu. Mianowicie chwa- 
lié należy slny jej głos, wielki temperament, a przy- 
tem dużo uzucia. 

Sobotni koncert we Filharmonii był prawie 
csly pcśw ętory znakomitej śpiewaczce pannie Pin- 
kertównej, tóra dała nam słyszeć same wi lsie 
arje z „Purylanów*, z „Bigolettos 1 z  „Dinory* 
M: yerbeera i mała to samo wielkie powodzenie, co 
we czwartek. Jato nowość ork estralną usłysze] śmy 
w sohotę sute Mess:neta pod tytułem „Scènes al- 
saciennes*. Nie dziwimy się dyrekcji Filharmonii, 
że tę bądź co bądź dość oryg naloą kompozycję u- 
mieściła na programie swoich koncertów, więcej 
dziwimy się twórcy tyle nastrojowego „Wertera“, 
że nie umiał w swoje sielskie „Sceny* wl-ć trochę 
więcej poezji. Jan Sk» zydlewski. 


Tajemnicze morderstwo na statku 


niemieckim. 
Ateny 20 listopada. 

Depesze telegraficzne doniosły wam już o 
tem, że sprawcą morderstwa na okręcie „Lo- 
releys dokonanego na osonłe podoficera Bied- 
rzyckiego, jest majtek Kobler, którego także 
miano za zamordowanego, bo znikł w pierw- 
szej chwili. M rderca jest rodem z Wirtember- 
gji, a jak zeznał, jedynym motywem zbrodni 
była u niego chęć zdobycia pieniędzy. Kradzież 
uplanowal sobie Kohler jeszze w Konstanty- 
nopolu, gdy w dniu odjazdu przypadkowo był 
w fumoirse świadziem, jak otwierano kasę i 
zobaczył w niej dużo złotych pieniędzy. Zamiar 
jego dojrzał w nocy z ubiegłej soboty na nie- 
dzielę, bo rano, po naprawieniu niektórych 
uszkodzi Ń, miano odpłynąć z Pireus. Kiedy więc 
straż na tylnym pokladzie sp:ć poszła, dobył 
z komórki. gizie były narzędzia, młot i dłuto, 
a gdy m'nęła godzina do zmiany warty, spuścił 
na morze j dią z bark okrętowych i uzbroił 
się w wielki nóż okrętowy, który niedawno w 
porcie zakupiono. 

Bylo pół do drugiej nad ranem, gdy Koh- 
ler zgasił świecę, swe rzeczy związał do wę- 
z: łka i ukrył je w barce, poczem poszedl do 
fumoiru Drzwi od t+go salonu byly otwarte, a 
góy K hler wszedł, podoficer, Śpiący na sofie, 
podniósl się n:glv. Złed iej — jak powiada — 
nie mi-l zamiaru morderstwa, ale teraz, giy 
widział, ża może być z nin źl:, rzucił się ma 
Biedrzyckiega i zadał mu nożem cios glęboki w 
szyje Dla uorzorowania napadu z innej strony 
i aby wvgl.d lo, że i Biedrzycki i Kobler padli 
jego ofi rą i obu w morze wrzucono, powiókł 
Kobler pod: ficera przez schody na poklad i 
rzu'ł gó przez burtę w wodę. Następnie tak 
samo peolnkl kasę i na linie spuś :ł ją do 
czólna, lrę rdeął neżłm, a gdy już cbmywał 
ręce z krw, bla godzina druga na zegarze o- 
krętowym. 

Barkę skierował Kohler ku latarni porto- 
wej, jak to sobie jnż porzednio uplanowal, że 
tam mu b-dzie najbezpieczniej. Stało się jednak 
inaczzj Po dmdze nap'tkał statek rybacki, 
szybko węc skierował ku lądowi, porwał węze- 
lek z rzecz: mi, uniform i nóż rzucił w morze i 
umknął co sił mu stało. bo barka rybacka tuż, 
tuż nadpłvwała Bez f niga przy duszy, jedynie 
z kawałkiem chleba w kieszeni, jak szalony 
rzucił się w ciemności nory. 

Jak już wiecie, schwytano Kchlera w jð- 
dnej z szynkowni portowych, sp tego. 

Przez noc całą nie zmrużył zbrodzień oka, 
nie przyjmował żadnego pokarmu i nie dawał 
żadnych odpowiedzi, prócz tej, że nie miał 
wspólników, w co znowu nie tak bardzo wia- 
rza, bo trudno przypuścić, aby sam mógł ta- 
kie) zuchwałej zbrodni dokonać  Onu poprze- 
dnio w Megana. jako podejrzanych ares towże 
ny:h, Niemca Konrada i Duńczyka Andersen 
puszczono na wolni ść. 


4 


Oczywiście, że i w wypadku na „Loreley* 
buta niemiecka okazała się w całej pelni, ale 
też i doznała porażki niemałej a zupelnie 
zasłużonej. Kiedy mianowicia kapitan portowy 
w Pireus, wyraził przed komendantem statku 
podejrzenie, że meż» to, zniknięty ma tek (Koh- 
ler) zbrodnię pepełaił, komendant Reuter du- 
mnie odparl: „Niemcy, to nie Grecy". Ano! 
pokazrła się inaczej... 


Dział ekonomiczny. 


— Wiedeń 22 listopada. Zamksaięsie giley 
o godz. 2 m. 30. Akcje austr. Zakładu krecy. 
66: 25, Akcje węg. Zakł. kred. 704*—, Akse 
Avglsbanku 26925 Akcje Unionbanku 529 —, 
Akcje Laenderbanku 386 75, Akcje  Bankvreis 
448 —, Akcje Buodeacredit 910'—, Akcjs gl. 
Banku hipotecznego 536 —, Akcje kolei pańsie. 
693'—, Akcje kolei poluada. 70—, Akcji tramw. 
lit. a) —'—, lit. b) —*--, Akcje kole Elbett I. 
452 —, Akcje kolei Pólnocnej 5650 Akcje koleji 
Czerniowieckiej 561 —, Akcje Alpiny 36050 
Akcje Rima Muranji 46850, Akcje pragskiego T+- 
warzystwa żelaznego 1425 —, Akcje fabryki bresi 
304 —, Akcje tureckie tytoniowe 330:—, Ohiig. 
węg. indemn. 97 65, Renta majowa 101'05 Aum. 
renta koroa 100 05. Węgierska renta koron. 87 55 
563 i listy Tow. kred. ziemsk. 9610, 4 pro. 
listy Banku kraj. 97:—, 4 i pół proc. listy Baw u 
kraj. 101*—, 4 proc. listy Banku hipot. 95 75, 
4 i pół proce. listy Baaku hipot. 10015, 5 proc. 
listy Banku hipot. 110° -, 4 proc. Gal. oblig. propi». 
99:10, 4 proe. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 97:60, 
4 proc. pożyczka m. Lwowa 9470. Losy turoskie 
112 —, Marki 11690, Ruble 252'75. 

— Wiedeń 22 listopada Kurs giełdy 
+ięinńskiej. 

Losy a) procentowe: Austr. zakl. kr. z obli. p. 
z r. 1880 $ pros. 263 —; Austr. zakl. kr. z. ob. 
pr. z r. 1889 8 pros. 263-—; Tow. żegl. ma De- 
naju 100 sl. m k. 4 proe. —'— ; Uregulow. Du 
geju s 1.701 100 zł. 5 pros, 285: —; Węg. Banke 
kip. po 100 zl. 4 proe. 253'70, Połyczka serbake 
prem. po 100 fr. 3 proe. 87—; Tureckie obi. 
prem kolej. po 400 fr. 111 60 b) bezprocentowe: 
Budapeszieńskie (Basilica) 5 zl. 18 80; Zakł. kredyt. 
dla h. i p. po 100 zł. 434*—; Ciary 40 zl. m. k. 
185 —; Pożyczka m lusbruku 20 zł. 8850; Lory 
m. Krakowa 20 zi., 78 —; Potyczka w. Lublany 
41 zł. 75—; Ofem 40 l. 190—; Palffy 40 sì- 
m. k. 182*—; Czerw. krzyża austrj. tow. 10 2 


DZIEKNIE POLEK: s dsi 24 listopada 1902 r 


ZE A 


55 — ; Czerw. krzyża węg. tow. 5 zł. 2675; Los 
fund. are. Rudolfa 10 zł. 70 —; Salma 40. zł. me. 
243 —; Pożyczka salcburska 20 zł. 77:—; 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 230—; Losy 
komunalne m. Wiednia z 18”4 roku 429:— 
Wieder 22 listopada (Giełda towa- 
rowa). Cukier surowy od k. 21 20 do —*—. Tep- 
dencja spokojna. Nafis galicyjska od k. 28'— do 
. Tendencja niezmieniona Spirytus od korou 
37:60 do --*—. Tendencja bez zmiany 
-— Berlin 22 listopada. Przy zamknięcia 
wsmzorajszej gieldy: Kredyty 210:75, Staatsbahvy 
149 10, Disconio Gomandit 187 30, Beriińskie Tow. 
zaadl. 155 10, Laura 201*—, Bochumery 166 50, 
Kolej połud. wschadnio-pruska —*—, Ruble za go 
wke 21650 Kolej warszaw. wied. 181 60 Kolej 
“nra Śródziemnego 8650, Kolej Meridionaina 
130 50, Losy tureckie 121 75 Renta włoska —'—, 
darpener" kopalnie węgla 166 90, Kolej Marien- 
syyg-Miawka Konsoluation 33550, Lom- 
bardy 18:40, Kolej Henry 97 60, Niemiecki bank 
swodowy 115*—, Kanada Profered 129:90; Akcje 


teglugi hamburskiej 98:10; Warszawa krótka 
(Kurz Warschau) 215'80. 
— Beriln 22 listopada. Austrj. banknoty 


B5 35, spirytus 41 70. 

— Frankfurt 22 listopada. Austr. kred. 
20950; Kolej państw. —'—; Laura ——; 
Diseoato 183 90; Alpiay —'— 

— Paryż 22 listopada. 
mąka 29 20. 


Drobne Ogłoszenia 


pe 8 halorze za sławws. Najmniejsze ogioszanie 30 kai. 


Rutyuowana URUCZYCIEJKA piae okoy] fortapiana 


nejnqówszą metodą po 
4 złr. miesięcznie. Wiadomość: ulica Kurkowa 4, parter 


na lewo 
Węże prz'jermnej powierzchown'=ści, w wieku 
ZYZIA 30 I t na stsnowisku rządowem, z płacą 
1600 koron roczme i widokami awansu, ożeni się z panną 
lub młodą, bezdzietną wdową, mającą najmniej 4u00 ko- 
ron posagu, jeżeli osoba ta zdecydnje sę odduć mu jnż 
ter z 246 koron do dyspozycji. Zaliczka nbezpieczona 
będzie skryptem prawnym. Aoonimowe zgłoszenia nie są 
wykluczone. Zgłoszenia do 25 b. m, pod adresem: K. H. 
poste restante Lwów. 860 


3% renta 9992; 


$ „Praca* 
B ura pośrednictwa kowska 1. 8 poleca służbę wszel- 
kiego rodzaju, ma rozm ite dobra i realności do sprze- 
dania, a między niemi zaraz do objęcia z powodu wy- 
padku w rodzinie wieś z całą tegoroczną kr:scencją pod 
bardzo korzystaemi warunkami. Poszukuje dzierżawy ma- 
łej i większej apieki, oraz folwarków. t65 


z trzyletnią praktyką sądową i adwo- 
Doktor praw kacką prowincjonalną poszukują pos dy 
koncvpienta we Lwowie. Zyłoszenia pod „Koneypient* 
Admivistracja „Dz ann ka polski go*. 868 


Jest bardzo tanio kilka kami nic do sprzedania. Wiado- 
mość n Mkulińskiego we Lwowie, Wałowa 15 866 
I wguo ,p biuro handlowe, Kościuscki 1 4 dostarcza 
Lwó”oRu w.gle kamienne krajowe z kopalń „Siersza* 


po 58 ct, Gó-no szląskie po 72Y, ct. za 50 klg. z od- 
st,wą do domu 832 


N uczycialka 


czyzna 7. 


Polka z francuskim i muzyką jest zaraz 
do wzięcia, binro Zagórskiej, Ghorąż- 
667 


iad li wyborny prz śay, w 5 kiłowych blaszan- 
Mińd lipcowy keth wysyła franko za pobraniem 7 kor. 
Zarząd pasieki A. Kralńskiego w Jezierzanach, obok 


Gzo tkowa, 803 
[braz ol jne kopiuje, odnawia, PURTRETY (olejne i 

| pastelowe) podług fotografi, jakuteż Obrazy 
dla kości łów i cerkwi wykonuje po najmższych cenach 
W. KLEANDR, artysta-malarz, Lwów, ulica Supińskiego 


L2A, 
mua w śródmieścin jest zaraz do wy- 
Olbrzymi meqezy! najęcia — Zgłoszenia przyjmuje 


Administracja „Dziennika Polskiego*. 


Puszukuję 
w dobrym stanie, jest do sprzedania w Stani- 

Poworik sławowie, ul Trzeciego Maja |. 27 w realncści 
Wgo Zakrzewskiego. Bliższa wiadomość u dozorcy tego 
£64 


domu 
` lnb uczeń, zn jdzie za umiarkowaną cenę 
PA enka pomieszczenie z troskliwą opieką. Fortepian 

w domn. Ulica Kalecza l. 8, II. p. na lewo. 
w Zakładzie L. 


Tvzia fotegrafii od 2 zir. Koehiera, arty: 
sty.nanlerza, ul. Fredy 1 7. 668 
lando, landolet, poczwórny fajeton, tarantas, 


Używane saneczki, siodlo damskie, tanio do nabycia u 
Stromengera, Lwów, Karola Ludwika 1 5. 


Wyższe wyksz'ałcenie dla pań. 15t „ic 


literatura powszechna, socjologia, historja filozofii, historja 
sztuki. (Także lekcje zbiorowe). Dr. Felicja Nossig, Lwów, 
634 


ul. Antoniego Małeckiego 2 

z kuchnią, spiżarką, strychem i piwnicą na 
d pokoje pierwszem piętrza do najęcia od 1 stycznia, 
ulica Teatralna nr. 1 856 


bony, Francuski, Lwów, Wałowa 3, A 
towska. 867 


cu O E | 
w Tarnowie nl. Kra- Í 


Udpowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski. 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barański 
Milski i Sp. — Z drukarni M. Scnmitta i Sp. 


Chemia na usługach sprawie- 
dliwości, 


Bardzo rzadko udaje się sędziemu śledcze- 
mu skonstruowanie doraźna zbrodai tylko na 
podstawie samych wniosków z zeznań świad- 
ków lub przypadkowy:h odkryć. Chemia w tym 
wypadku oddaje mu zawsze bardzo ważne 
uslugi. 

U zbrodniarzy stwierdzenie, czy krwawe 
plamy znalezione na ich ubraniach, nożach, 
chustkach itp. pochodzą rzeczywiście z krwi 
ludzkiej, jest bardzo ważne. Dowód w tym kie- 
runku może być przeprowadzony w sposób bar- 
dzo różnorodny. Jeżeli plamy są jeszcze świeże, 
wystarczy zwyczajne zbadanie mikroskopowe. 

Jak wiadomo bowiem, krew wygląda pod 
mikroskopem jako ciecz prawie zupelnie bez- 
barwna, w której pływają malutkie, krążkowate 
ciałka krwi czerwone. Trudoiejszem jest orze- 
czenie, czy krew ta pochodzi z człowieka, czy 
którego ze zwierząt ssących. Pytanie to roz- 
strzyga się wedlug wielkości i ksztaltu ciałek 
krwi czerwonych. Te ostatnie bowiem u czło- 
wieka s3 zupełnie inne, niż u zwierząt, tak, że 
z ich kształtu można z calą pewnością wnio- 
skować o ich pochodzeniu. 

Właściwe chemiczne badanie następuje do- 
piero przy starszych pozasychanych plamach 
krwawych. Odmoczywszy taką plamę bada się 
część jej za pomocą oksydotu rtęci, który od- 
działywa na zawartą w krwi istotę bialkową. 
Iana część gotuje się w kwasie octowym skon- 
centrowanym, wskutek czego, z barwika krwi 
tworzą się tak zwane „kryszłały Teichmanna*, 
zabarwione brunatno, a pod mikroskopem da- 
ące się latwo rozpoznać. W innej metodzie po- 
stępowania używa się analizy spektralnej. Me- 
toda ta zaleca się tem, że wystarczy w niej na- 


drobniejsza plamaks, aby po wielu dziesiątkach 
lat nawet stwierdzić w niej pochodzenia krwi 
ludzkiej. 

D ugie zadanie chemji sądowej polega na 
okreś' eniu trucizn. Główną rolą przy morder- 
stwach za pomocą trucizn, odgrywa jeszcze cią 
gle arszenik. Przy truciznach, które nie ul.tnia- 
ją się w temperaturze danej wysokości, bada 
się je w ten sposób, że części organiczne, z któ- 
remi je pomięszano, poddaje się spaleniu, a po- 
piół stąd otrzymsny bada się chemicznie. 
W wypadkacb jednak, w których użyto arsze- 
piku, postępowanie takie nie byloby odpowie- 
dniem, ponieważ związki arsenowe ulatniają się 
przy ogrzewaniu. W celu więc usunięcia części 
organicznych używa się chloru, ktory mianowi- 
cie związki organiczne w trupie bardzo łatwo 
rozpusz”-m, pozostawiając mineralne nietknięte- 
mi. Jeszcze przydatniejszym jednak jest wrzący 
kwas solay. W rozczynie takim, w którym z ba- 
danych części ciała ludzkiego pozostały już tylxo 
niższe, nisrozpuszczalne związki, można już zla- 
twością metodą M:rsha odszukać arszen k. 

Metoda ta polega na oddziaływaniu wodo- 
ru nu związki, zawierające arsen, które nastę- 
pnie przeprowadzane są przez szklaną rurkę w 
bardza wysokiej temperaturze. W rurce tej 
związki te rozkładają się, osadzając arsen na 
ścianach rurki. Metoda Marsha należy obecnie 
do najpewniejszych i najdokładniejszych w ca- 
łej chemji sądowej. Przy jej pomocy można 
wykryć istnienie najdrobniejszych ilości arszeni- 
ku w ciele ludzkiem. tembardziej, ża w niektó- 
rych organach wewnętrznych, jak nerki i wą- 
troba, ślady arszeniku przechowują się przez 
szereg tygodni pó śmierci. 

Inną rozpowszechnioną trucizną jest fosfor. 
Istnienie jego wykszuje się w ten sposób, że 
zawartość żołądka w szhlanem naczyniu, usta- 
wionem w ciemnym pokoju, ogrzewa się aż do 
wrzenia. Wraz z parą wodną wydobywa się 


wówczns para fosforowa, która w zetknięciu 
z powietrzem świeci w ciemności, wytwarzając 
na naczyniu szklanem charakterystyczne plo- 
myki fosforyczne. Nawet najmniejsze ilości fo- 
sforu powodują już to zjawiako. Pewne jednak 
substancje, które najczęściej wprowadzono do 
organizmu chorego jeszeze za życia strutego, 
przes:kadzeją temu świeceniu. Jeżeli tedy istnie- 
je przypuszczenie, że substancje tego rodzaju 
rzeczywiście istnieją, to potrzeba pary fosforo- 
we przeprowadzić przez gaz obojętny, w któ- 
rym substancje oddzielą się od nich. Trudniej- 
szem jest wykazanie istnienia trucizn roślinnych 
jak: strychniny, morfiay lub mikotyny. Ale osta- 
tecznie i tutaj zawsze chemja odnosi zupelny 
tryumf. 

Ostatecznie ehemia sądowa ma decydujący 
glos przy rozstrzyganiu o falszerstwie produktów 
spożywczych. Wino czerwone farbują jeszcze 
ciągle aniliną. Fuksyna odnajduje się w winie 
przez odparowanie polowy wina wziętego do ba- 
dania trucizn, poczem w pozostałą część wklada 
się strzępki waty przesycone eterem. Po wypa- 
rowaniu eteru, na wacie pokażą się plamy czer- 
wone, albo nawet cala ubarwi się na czerwono 
stosownie do ilości fuksyny w badanem winie. 

Do kiełbas dodają b rdze często mąkę i 
krochmal. Ażeby to odkryć, wystarczy Świeżo 
nadkrojoną kiełbasę posmarować jodem. Jeżeli 
znajduje się w niej mąka ne miejscu pocią- 
gniętem jodem, wystąpią natychmiast niebieskie 
plamy. Na odwrót czystą mąkę próbuje się w 
ten sposób, że wsypuje się trochę do miesza- 
niny alkoholu i kwasu solnego. Jeżeli pszeniczna 
albo żytnia mąka jest zupełnie czysta, miesza= 
nina pozostanie bezbarwna, jeżeli domieszano 
do niej mąki jęczmienaej lub owsianej, zabarwi 
się na żólto, przy wyce i bobie na różowa, 
przy sporyszu na pomarańczowo, przy kąkola 
i stokłosie na zielono. 


